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Odbyte, wczoraj posiedzenie Towarzystwa 
przyjaciół nauk, na uczczenie pamiątki 8 mə- 


ja, należy do najświetniejszych. Przez wzgląd 
na stan zdrowia stolicy, rozdano stósowną ilość 
biletów , i unikniono tym sposobem natłoku. 
Szanowny prezes Niemcewicz zagaił posiedze- 
nie: czytał potóm uczoną rozprawę profes- 
sor Romuald Hube, w którćj rozebrał kardy- 
“malne zasady konstyłacji 3 maja, dowiódł że 
wypłynęła z potrzeby: i ducha czasu, i jest 
najpiękniejszym pomnikiem upad.jącej ojczy* 


any: przeszedł nastęj uię do późajejszych ustaw 


rządowych, i okazał źe dobrodziejstwa z nich ` 


pozyskane winniśmy konstytucji dnuja, która 
przygotowała liberalne i porządne wyobraże- 
nia: która ciągle Żyła, chociaż przemoc wydar- 
ła Życie narodowi. Piedził aby w ustawie no- 
wćj, tak pojąć czas i naród, jak pójęli nie- 
Śmiertelni autorowie konstytucji 3 maja: amo* 
cenić władzę królewską, zaprowadzić prawa mu- 
nicypalne, i przedewszystkićm nadać chłopkom 
własność ziemi. Zabrał potóm głos professor 
Kazimieaz Brodziński, i obszernie z wielką wy* 
mową, czuciem i fantązją, mówił o zarodo- 
wości. Prawdziwie wyborny ten głos, pełen 


nowych i uderzających myśli, pełen téj serdes- 


czności i tkliwćj prostoty, która wszystkie au- 
tora pisma cechuje, może posłużyć za wzór 
do wielkich mów akademickich , jekich dotąd 
prawieśmy nie znali. Że wszech miar godzien 
jest upowszechnienia 7a granicą; poniesie on 
tam wyjaśnienia uczuć poląkich i wiele prawdy 


X À Prenumerata miesięczna złp. 2 gr: 30. 
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których Europa nie zna i dotąd, wśród naszej 
nędzy i ucisku, znać nie mogla. - Przebiegłszy 


"Że tak powiem, dzieje narodowości polskiej, 


objąwił tę wielką prawdę, którćj my w piśmie 
naszem od samego początku okazywać nie prze- 
stawaliśmy : iż. À ; 
powstanie Polski nię jest badném naslado- 
wnictwem ani wypływem obcych wyobrażeń: 
ale wyródziło się z polrzeby domowcj, z po- 
trzeby serca narodowego: Jeżeli rewołucją 
naszą uważać będziemy materjalnie, jest ona 
dalszym ciągiem powstania Kościuszki: jeże» 
li moralnie, jest dalszym ciągiem, tak szczę- 
śliwie nazywandj rewolucji 3 maja. 
Mowętę, wbrew przyjętemn dotąd zwyczajo” à 
wi, ele z przepełnienia uczuć i radości, przyjęto 
z hucznemi, długo powtarzanemi oklaskami. — 
Zakończył posjedzenie prof, Ludwik Osiński, 
odczytaniem dwóch wyjątków z poezji czcigo« 
doego. Niemcewicza. 4 
—Nieprzyjaciel uciekając, niszczy wszystkie 


‘zapasy Żywności i ammunicji. W Łukowie gdzie 


Dybicz urządził sobie skład prochu, znaczną 
ilość takowego, w wodę wrzucono, troskliwie 
pilnojąc, eby wprzód beczki otwarte. zostały. 

W Warszawie i na przedmieściach, obcho- 
dzono częściowo z wielką uroczystością, pamią- 
tkę 3go maja, Beż żadnych egłoszeń, z wła- 


_snćj woli, zamknięto sklepy, a wieczorem oe 


Świecono miasto, 

W teatrze narodowym, dano operę ulubioną: 
Niema z Portici, z pięciu aktami. Natłok byt 
niezmierny. Dekoracje pana Sachetli, nowy nu 
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jednają zaszczyt: wybuch /Fezuwiusza i spue stawił po sobie wspomnienia wszystkich co go znali 
stoszenia lawy udały się nadspodziewanie. Zaki „ChoF'ra ME okazuje się między nami tak zjadliwą. 

iono tylko wstęp i niemy fis - Waszawianie prawie jéj nie dostrzegają. Prawie nikko 
ktu piątego zostawiono ty €P AE niej nie myśli. Wszystk e zabawy į zatrudnienia idą 
nat: z akla wyrzucono piękny duet Alfonsa i swoja droga, bez żadnói przerwy. Frzeba oddać spra- 
Ulwiry zapewne dla skrócenia sztuki, którai wiedliwość energicznym środkom rządu i staraniom 
ak przeciągnęła siędo w pół do jedenasiej. niezmiordowanym jenerala gubernatorą. 


Już i Gazeta Francji oddaje nam sprawiedli- < JWiadomości urzędowe od wojska. 
wość, odróżnia: nas: od wszelkich powstańców Do rządu narodowego. 


w całój Europie, £ pód nsaba wynosi, opo telec niój rapport zd. 28 kwietnia mam za- 
Ý 3 „a 5 z zyt donieść Rządowi Narodow emu, że w potyczce 
Przy ucztach i zabawach wczorajszych nieza” zwiedzionćj d. 25 b. m. pod Kullewem, pułkow. Dem: 

pomniano o nieszczęśliwych iS chorych rzna:*pinski" ż pułkiem 4 ulanów, | jazdą podłaską, trzema 

czne porobiono składki na' szpitale, lazarety, szwadronami 1 Mazurów, „dwoma bataljonami pie- 
na Żywność dla wojska i na wsparcie mieszksńć  choty i 4ma działami lekkićj artyllerji pieszćj, przy 
RIIN k P PE, : pomocy korzystnego nader położenia potrafi! pod ka- 
cow zniszczonych z prawego brzegu Wisły, nonada T6tu dział pozycyjnych długi bój utrzymać, 
Rafat Cichocki, dziedzic dóbr Czaroa Wólka przeciwko czołu glównej nieprzyjacielskićj armji, 

Czerwińska i osady Borek w w ojewództwie Ma- prowadzonemu przez samego feldmarszałka Dybicza. 

zowieckićm obwodzie Stanisławowskim powie- Nakoniec w skutku odebranego rozkazu ustąpił ku 

RE: BANIN 2 * Ę n Cegłowu: w uajwiększym porządku. Strata nasza w 

gie Siennickim położonych, wyrokiem PO RREDOTU byla w zabitych officer jeden, żolnierzy ikry 

jennego nadzwyczajnego na dniu 2 maja b. r. rannych zaś 23, Odznaczyli się szczególnie major 
zapadłym na karę Śmierci za zdradę kraju skas CE be SONIA ZóŚŁ a Potkański i kapitan pulku 
zanym z t.. Ksekucja wyroku przez powie- u anów Sadlaeki, 

SAW. onm paei do Adi SIA a : Dnis 26 w potyczce tylnćj! straży pod Mińskiem, 

szenle stazanego, O gale się ee 2, jen. Gięlgud mial ośm bataljonów piechoty, sześć 

ir. to jest w piątek przed poludniem za voga- dział pozycyjnych, 12 lekkie. na stanowiska w tyle 
tkami Jerozolimskićmi. ; - z Mińska, zajmując to miasto ji dnym bataljonem, Przed 

Król Angielski rozwiązał parlament, z po- Oi EA St jen, Skarży falet-Kazimićrz z pulkami. 
: s PRATA IE AA izbie wiższćj zaczeła sio 26m strzel, kon. i3imufanów, pod kommendą jen. Kie- 
woda Że większość yt STRZ REOSE] peery „* kiego i4ma działami baferji iej artyl. lekkokonćj. Re- 
przychylać do wniosku jeperała Guscoyene, któ- szta zaś jego dywizji była za Mińskiem na lewem 

ry chciał pewnej modyfikacji w billa o refor= skrzydie piechoty jen. Gielgud. , i 

mie parlamenta. Niektórzy wypadek len uwa-. Nieprzyjaciel zbliżył się „do Ceglowa, io godz. Li 

so PT PĄPARZENEC DY SE sey głę. Przed poludniem kolumny jego zaczęły występować 

ITE EAIN N ach? Biz PA WSZYSCY © 4.5 Zlasu i attakowały: naszą kawalecją, która pierwszy 

bićj widzący, uważają w tym kroku. proste PRI. ich zapęd wstrzymała. Lecz gdy się rozwinął przed | 

łamentowe wydarzenie. Król ina miłosć, ludu nią cały korpus Palena, t.j. siła więcćj jak dwakroć 

] H liczniejsza od całćj naszćj tylnćj str: 


y. jen. Ska 
> i PIELE (2 bę : rzyński cofnąb się na pozycją za Mińskiem. Jenerat 
chny Szacunek: Roye wybory E MKAN wielką Gieleud Welrzymy wał, pszęzj 2 godzin natarczywe 
kwestją. : RS $ .; attaki postępującego za nim nieprzyjaciela, lecz wi- 
` Umarł w tych dniach doktor Samelsohn, znany w dząc coraz nówe przeciw sobie przybywające massy, 
Warszawie akuszer. Zalowany jest potszechnie i stosownie do danych mu instrukcji zaczął ustępować 
słusznie : znajomość swójćj sztuki i szczególniejsza _ eszelonami wolno i'porządnie, wszystkie odpi:rają c 
w, obejściu słodycz, zjednały' mu powszechnie PrZY- natarcia, na pozycją pod Stojadła; a następnie pod 
jaźń i szacunek, Lazaretw ISKON Yo; który mial pod Debe Wielkie. : 


i wielką popularność, a ministrowie powsze» 


swoim zarządem, doprowadził do nader pomyślnego Minienem tu oddać zasłużone pochwały rozporzą- 
stanu; zajmował się chorymi wojownikami z nad-  qdzeniom jen. Gielgud w ciągu calego odwrotu; równie 


zwyczajną i prawdziwie wzorową „starannością, i jak i wojsku, które je zmęztwem izimaą krwią wy- 

posunął ją do tego stopnia, że w gorączce, „której z  konywało. Szczególnie w potyczce pod Mińskiem od- 

lazaretów dostaj, jeszcze. jeździł I rannych opatry- znaczyla się pól batęrja artyllerji konnćj porucznika 
SĄ 4 


wal. Padł ofiarą swojego poświęcehia sie, lecz z0- Przezdzieckiego, 
R | LA WY, x f ri 
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„W dniu tym straciliśmy officerów zabitych trzech, 

podofficerów i zolnierzy 85; rannych oflicerów jest 8, 

„poadofficerów i Zołńierzy 154, Między pićrwszymi znaj- 
duje się podpół. Jórski. Artyllerja nasza strzelające 
celnie; ze stanowisk'ukrytychii poprzednio obranych, 
zadała nieprzyjaciełowi: daleko i ivzniejsze , straty. 
Wedlug zeznania jeńcówyzginął z ich strony pułkow, 
artyllerji Borryssów, cięzko rannymi są jen. lejtenant 
Skobelew i jen. major Płieze/* Sam żaś dowodzący 
korpusem jen. Pahlen mocnejsdostał eow. 

W potyczce pod Mińskiem zająłem stanowisko pod 
Debem, gdzie oczekiwałem: na nięprzyjaciela i por 
stanowiłem przyjąć bitwę, którą zdawało się, iż nie- 
przyjaciel chce wydadź; niepodobna bówiem inaczćj 
wytlómaczyć tego poruszenia zaczepnego , które z 
alemi swojemi silami wykonał, i litórve przed po- 
zycją Dębego mial zgromadzone. W ymezasentiv no- 
cy z dnia 29 na 30 kwietnia nieprzyjaciel rozpoczął 
marsz odwrotny. Nasze przednie straże postąpily 
za nim i z różnych stron zbierają niewolnika. W no- 
cy,430 kwietnia na b maja. porucznik Sierawski w 
30 koni puiku’ strzelców kon. obszedlszy pod wsią 
'Trzebuczą obóz całego pułku kozaków, napadinań z 
tyłu niespodzianie, część zabrał w niewolą, część tru- 
pem położył, reszta się w lasy rozsypała. 

Jen. Dziekoński objąwszy dowództwo nad lewym 
brzegiem Wisly za, przybyciem swojóm na miejsce 
uśkutecznił kilka pomyślnych wypraw w wojew. Lu- 
beiskie , które nic same nie straciwszy, zrządzili sic- 
przyjacielowi stratę w zabitych i rannych, niewolni- 
ka przyprowadzily, a przytćm summny z kas rząda- 
wych w liczbie 7156 zł. gr. 5 zabrane do skarbu na- 
rodowego odesłane zostaly. 

Nieprzyjaciel w odwrocie swoim okropne wszędzie 
za sobą zostawia spustoszenia. Wojowników polskich 
przejmuje zgrozą widok swawoli jego żóldactwa, 
wywieranćj nawet na martwe przedmioty , jakiemi 
są domy i domowe sprzęty. Przybytki nawet Pań- 
skie nie uchodzą jego srogości; i tak, kościól w Ole- 
xinie ze szezętem zrabowany został, a plebanja spa- 
lona. Czasem jednak niektórzy dowódcy okazują 
ludzkość, którćj oddać sprawiedliwość mam sobie za 
obowiązek ; i tak feld. Dybiez zastawszy w Mińsku 
kilkudziesiąt rannych naszych, kazał mićć o nich 

- staranie. Jen. Kreutz obchodzenie się było prawdzi- 
wie szlachetnem , okazał on względy dla officerów 
wziętych przez niego w niewolą z korpusu jen. Sie- 
rawskiego. Leez jakże mi przykro z drugićj strony 
wyznać, że nieprzyjaciel lekarzy naszych do szpita: 
ła cholerycznych w Mieni umyślnie posłanych , na 
mocy piśmiennego przyrzeczenia, że jako jeńcy uwa- 
Żani nie będą, ztegoź szpitala wbrew danego słowa 
uprowadził. ; ` 

Co do działań na Wolyniu mam zaszczyt przesłać 
Rządowi narodowemu w załączeniu kopią rapportu 


gen, dywizji Dsernickiego, który brzmi jak następuje: 
IKopjw rapportu jenerala: Dwernickiego. ` 

Wyszedlszy: w.d.'16b: m. z Drozkopóla, stanąłem 
tegoż dnia. w;południe w Boremlu, miasteczku nad 
lewym brzegiem Styru polożonóm. Wydałem natych- 
miast rozkazy wzgledem przywrócenia mostu przez 
uchodzącego nieprzyjaciela nastej rzece zniszezone- 
go, co gdy: w przeciągu 4ch godzin uskutecznionćm 


20 stale, kazalemł bataljonowi: piechoty zająć lasek 


dość; głęboki'nardrugićj stronie rzeki za mostem pó- 
łożony , przez który szłą droga 'do'obozu nieprzy- 
jacielskiego wiodąca: « Hung èp 

Dzieńol T przepędziłem w Boremlu dla dokładnego 
wywiedzenia się o sile nieprzyjaciela, która, jak to 
o tóćm osobiście miałem sposobność w dniu tym prze- 
konać się, wynosiła do 12,000 regularaćj jazdy i pie- 
choty: i 22 dział: + $ 

Dnia A8 ze świtem uderzył nieprzyjaciel z całą 
piechotą, którćj miał 8 bataljonów, na lasek przeż 


jedem bataljon: naszej piechoty strzeżony , odebrał 


„go, a kusząc się przejść przez: most, wystawił sześć 


dział, pod zasłoną których zamiar swój osiągnąć za- 
myślał; lecz po kilkogodzinnćj rzęsistćj obustronnćj 
kanonadzie, to tylko osiągnął w rezultacie , iż miał 
4, dziala zdemontowane i mnóstwo zabitych przez 
nasze strzały kartaczowe , które massom ‘piechoty 
nieprzyjacielskićj z lasku naprzód wycisnąć się uśi- 
łującćj znaczną zadały klęskę. Z naszćj strony dnią 
tego „mieliśmy kilkunastu rannych, między którymi 
dwóch officerów od strzału karabinowego. tUlamek 
zaś granata uderzył: w bok majora $zymanouskiegó, 
lecz: nieszkodliwie. y 

Dnia 19. nieprzyjaciel obsadziwszy mocno Tasek - 
piechota i artyllerją, udal:się z calemi silami swo- 
jemi ku wsiom Cbryniki i Krasne, o jedną milę po- 
niżéj Borembla, i tam przebywszy Styr skoncent 
wał się pod: wsią Nowosiołki, ną lewym brzegu 
ki leżącą. — Wyszedłem natychmiast przeciwko<nad- 
ciągającym massom nleprzyjacielskim, dowodzonym 
przez Rydygiera, zostawiwszy moją piechotę i 2 
działa dla wzbrcnienia nieprzyjacielowi przeprawy 
przez most, niemnićj odłączyłem 6 szwadronów ja- 
zdy dla strzeżenia drogi od Beresteczka, na przy- 
padek gdyby nieprzyjaciel (jak się tego spodziewa- 
łem) ztamtąd maie attakować zamyślał, ` 


7 
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tćj wsi przytykający — późna pora dnią nie pozwo- 
liłą dalej ścigać nieprzyjaciela, któremu w tej bi- 
świe zabraliśmy 8 dział, z których trzy tak potlu- 
czone kulami, iż nie są do użycia, nadto mnóstwo 
strącił w zabitych — miał 800 rannych, między któ- 
rymi śmiertelnie ranny jen. Płacków. — W niewolą 
wzięliśmy sto, między tymi majora od dragonów 
Piotrowskiego i kilku niższych offieerów. 

4 naszćj strony stracilismy; 2 officerów w niewolą 
wziętych mocno rannych — 50 podofficerów i zoł- 
nierzy zabitych lub w niewolą wziętych — rannych 
zaś officerów 8, podofficerów i zołnierzy 60. 

Usunąwszy tym sposobęm stawianą mi przez nie- 
przyjaciela do dalszego mojego pochodu przeszkodę, 
przebyłem noc na pobojowisku, zkąd 20 b. m. z brza- 
skiem dnia udalem się ku Beresteczkowi, pod któ- 
rem to miastem wbród rzekę Styr przebywszy, sta- 
nąłem obozem pod Chotynią. 

Dnia 21 zrana przybyłem do Radziwiłowa, 22 do 
Taraza, a 23 do Kołodna. — W obozie pod Kołodnem 
å. 24 kwietnia '831 r. — W głównćj kwaterze w Je- 
drzejowie dnia 2 maja 1831 r—(Podpis.) jenerat dy- 
wizji Dwernicki. — Wódz naczelny (podpis.) Skrzy- 
necki. 

Mowa professora uniwersyteta Krystyna-La- 
cha Szyrmy, którą zagaił posiedzenie w sali 
akademickićj dnia 29 kwietnia b. r. 

Zacni rodacy! Keżdy publiczny obchód ma 
właściwy swój cel i na len cel wymaga zwró- 
cenin całćj uwagi. Jakiż tedy jest cel czyli za- 
miar dzisiejszego obchodu? Nie inszy , tylko 
przechowanie pamiątki powstania naszego dnia 
29 listopada, albo, co może ważniejsza, przecho. 
wanie tego szeregu wypadków i czynów, do 
których rewolucja dała powód, » od których za- 
wiste jéj poparcie i przyszła pomyślność. Prze. 
dewszystkićm zatem na ten łańcuch wydarzeń 
powioniśmy w tym dniu uroczystym zwracać 
snczególną baczność. Ogniwa jego złożone są 
z najpiękniejszych chęci, z bezprzykładnych 
prawie poświęceń i czynów , które w xiegach 
familijoych i w rocznikach krajowych zapisy- 
wać, powinno być naszym obowiązkiem On bo- 
wiem Bietylko będzie miejsko rachunkiem i 
usprawiedliwienieja naszóm przed potomnością, 
lecz nadto największym Polskiego narodu za- 
sęczytem i chlubą: on rozpoczął nową epokę 
dla historji, treściwój jak Rzymska, obfitej jak 


, 


Grccka, a przytem czystszćj niż bistorja jakie- 
go bądź Europejskiego narodu, bo każdy z tych 
odnawiając się przez rewolucją w zaprowadze» 
niu u siebie nowego porządku rzeczy, musiał 
brnąć przez gwałty, zbrodnie, i głębokie krwi 
potoki. Naród Polski tego uniknął, a historja 
rewolucji naszćj albo raczćj powstania, nia o- 
budza zgrozy, obudza tylko podziwienie, bo saa 
me tylko szlachetne przedstawia rysy. 1 biada 
temu, ktoby czyste jej karty splomił. Lecz 
niema powoda do takowej obawy. Kaźdy z Po- 
luków, chocisżby przed najsurowszym sądem 
był” stawiony , wytrzymałby jeszcze próbę Że 
jest Polakiem, kochającym ojczyznę nadewszy: 
stko, umrzeć za nią gotowym; tylko Że ludzką 
przechodzi siłę otrząść się od razu z tyla bru- 
du i zepsucia, ile go % sąsiedztwa z Moskwą do 
nas przyłgogło. I oiema czemu się dziwić, kie- 
dy nawet odleglejsze Europejskie narody nie 
potrafily systemalowi zepsucia moskiewskiego 
się oprzeć i szkódliwemu jego wpływewi uledź 
musiały, Ale m czasem dokona się zupełne o» 
czyszczenie nasze, i naród Polski wyjdzie » 
rodzimą swą cnotą, czysty i nieskażsny i dla 
lego samego jeszcze większy, Że podołał zwał- 
czyć tyle zawad i trudności. 

Czuwajmyż zatóm ńad sobą i nad cdrodze: 
niem naszćm, czuwać zaś skulecznićj nie mos 
Żemy jak zapatrnjąc się na obywatelskie uczu- 
cia i poświęcenia, oceniając wytrwałość i bo- 
haterskie czyny walecznego rycerstwa naszego, 
zbierając każdego pamiętne słowa i ostatnie 
dla ojczyzny tchnienia, W nich wyszerpaiemy 
wzmocnienie dla nas samych; przekażem źró. 
dło pociechy i chwały dl» późnych pokoleń. Z 
nich, jako z oderwanych cząstek, utworzy się e 
czasem ogólny wielki obraz historyczny. 

Zyjemy w czasie tak płodnym w wypadkii 
nadawyczajne czyny, że każdy prawie dzień dos 
daje jaki wielki ułamek lub jaki piekny odcień 
do naszój historji. Szczególnie okres tomiesię- 
czny , tylą przewaźnemi zwycięztwami odznae 
czający się, slawia nas względem naszego wro. 
ga i postronnych narodów w stanowczych sto» 
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są różne 
rozliczne 


sankach. Niemnićj też uwagi godne 
postanowienia rządu narodowego, To 
prace magistratur i obywateli koło demów zdro* 
wia, koło zapasów żywności., 
stwa kraju, koło naprawy praw, słowem koto 
ustalenia porządku powszechnego dla popiera- 
nia skutecznie sprawy narodowćj podejmowa- 
ne, co wszystko jako waszej myśli obecne, pa- 
mijam, zosławując rzecz tę przyszłym kraju 
dziejopisom, którzy je zapewne obszernie roz- 
winą i odznaczające się gorliwością imiona poda- 
dzą potomności. Nie mogę tu jednak pominąć 
jednej czynności sćjmowćj, ważaćj i prawdziwie 
godnéj epoki odrodzenia się naszego, A tą jest 
uadsnie wł isności włościanom,nadanie własno- 
ści tym którzy w istocie jedynymi i prawdzi- 
wymi od wieków byli tej ziemi posiadaczami, 
bo bez ich upładai:jącego pługa żyzne kćpiny 
Polski porastałyby dzikiemi osty i chwastem , 
byłyby pustynią, rzeczą niczyją, i ledwie war- 
tą posiadania ; bee odpornego ich oręża i sil- 
nego przywiązania do tćj ziemi jako do swojej, 
stełaby się ena łatwą zdobyczą Tatara, Tarka i 


jakiego bądź najezdnika, tak jak długo na sro- 


notę naszą była tapem moskwicioa I mem- 


D 


ców. Jeżeli obrońca Polski Rościuszko powie- 
dział o włościaaach Polskich, że gywią i bro- 
nią i tojako godło ua chorągwiach które iin dobo- 
ju przewedniczyć miały wypis«ć polecił; my 
zróbmy więcćj,wy rzeknijmy Że takżemają wła 
sność lczemuń niemieliby oni jedni zyskać w 
nowo zaprowadzającym się porządku rzeczy, 
ywłoszcza że do niego się tyle przyczynili? Ze 
Polska od tylu wieków była nękana a nie zo- 
stała zgnębioną, Że od tylu najezdników była 
podbijana, a niezostała pokońaną, Że rozszar- 
bana na sztuki, teraz nakształt posiekanych 
członków czczonego jćj patrona (St. Stanisła- 
wa) znowu W dawną całość się skleja i jakby 
zmartwychwstaje ; słowem że Polska, jest Polską; 
to wszystko kmiotkomi Polskim winniśmy , bo 
oni ją za swą ojczyznę mieli; a wyzwolenie 
jej jest dziełem zakorzenionćj między nimi, niee 
wyyastćj ich narodowości, « Włościanie Polscy 


koło bezpieczeń-. 


w narodowości swej trwali zawsze niezachwia» 
ni. Kiedy bowiem w przykrych ojczyzny oko- 
licznościach panowie opuszczali kraj, chłopek 
w nim pozostał jak wierny stróż popiołów oj- 
ców swoich; kiedy tamci odmieniali ubiory i o- 
byczaje, on nosił zawsze tym samym sposobem 
przykrojoną sukmanę i odznaczał się staropol- 
ską prostotą; kiedy panowie podług tego jak 
jm dogodniej się zdawało, odmieniali swą opi- 
nią, wypierali się nawet wiary ojców, kmiotek 
tewał przy obydwóch, myślał po swojemu, chwa= 
lit Boga po dawnemu, Był czasi to niezbyt 
dawno, Że dla panów uważano poniżającą rze- 
czą mówić po polsku , dzieci pońskie wówczas 
od dzieci chłopków uczyć się musiały po pol- 
skumówići po polsku czuć. Między panami zna- 
leźli się zdrajcy kraju, chłopek Polski do Ża- 
doyeh zdrad nie należał, najlepszy na to dowód 
$e nie miał udziału w marnających skarb pu- 
bliczay gratyfikacj:ch dogadzających chciwości, 
ani w tytułach, gwiazdach, wstęg:ch i inaych 
najjaśniejszych łaskach, próźność podniecają= 
cych, a tak szczodrze dla możnych stużalców 
despotyzmu szafowanych. Przywykły na mae 
tém przestawać chłopek Polski nie niecierpliwił 
się piedostatkiem w domu, znosił wojenne z00* 
je po całśj Europie, byt w skwarnym Egipcie, w 
stęchłych krajach St. Domingo, wszędzie sze= 
rząc uczciwą sławę oręża i imienia Polskiego. 
Iw wiekopomnćj nocy 29 listopada, której pa” 
miątkę dziś mamy szczęście w tém miejscu ob» 
chodzić, któż wsparł najsilniej ramię młodych 
bohaterów n»szych? Komuż nielrzeba było pićre 
wćj morderczćj do piersi przykładać broni, bo 
był gotowy do wyłamania ojczyzny 2 pod hań- 
biącego jarzma? Bez czyjejże pomocy wielki 
zamiar oswobodzenia byłby spełzł na niczem, 
i wtrącił tyle szlachetnćj młodzieży do ciemnic 
więzienia 1 do przedwczesnego grobu? Bto poe! 
jąt najprędzej rewolucją i bez długiego namy= 
słu najdzieloiej ją popart? To byli włościan sys 
nowie: wiarusy! Któż piersiami roztrąeił na 
tyłu pobojowiskach straszne Europie: falangi 
północy i pomieszał jakby cudem szyki despo= 
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tom? Kto terasz walecznych wodzów naszych 
we dnie wszystkie myśli, a w nocy sny zajimu- 
je? Wiarusy. (*) Ah! nieśmiertelni oni, a 
przecie imiona ich nie przejdą do potomności. 
Każdy z nich z stąpi do cichego grobu, podobny 
do caotliwych, którzy nieoglądając się na na- 
grodę czynią dobrze, dla tego ĉe lak czynić jest 
powianością, 
Tak piękny jest charakter włościanina polskiea 
go,i tak wzniosłe dzieje jego szcze pu.Przyczynia. 
jąc się tyle do wzniesienia chwały imieniaPolskie. 
g0, szczególuóm jednak łosu zrządzeniem stan 
włościański miał we wszystkich klęskach sw Ćj oj- 
czyzny udział, Żadnćj nie mając korzyści, co nie» 
wątpliwie nietyle że złój chęci panów pocho- 
`, . . ` 
dziľo, ile z wspólnćj kraja niedoli, która Wszy. 
stkich zarówno gniotłą. Dziś kiedy nastąpiło 
przesileniei powrót do dawnćj niedoli staf sięnie- 
` J i 7 5 © U 
podobnym, ozwały się zaraz głosy ża usamowol- 
nieniem i nadaniem większych swobód włuścia- 
nom. Niektórzy szlachetnie myślący obywate- 
le z własnego natchnienia udarowali już ten stan 
3 TPE ; 
©) Po pamiętnćj bitwie dnia 25 lutego pułkownik 
pulku 4go Bogusławski, a teraźniejszy jeneral, stanąt 
byl zśwym pulkiem na noc na rynku. Grzybowskim, 
Mieszkańcy tamerzni ząsilali strudzonych w calo- 
dziennym boju wojowników, jadlem ii napojąmi, a 
jeden P. G. prosil pulkownika do siebie na wypo- 
czynek. Pulkownik Boguslawski nawyknąwszy do 
biwakowania zsw ym walecznym pulkiem, ledwie sil- 
nemi naleganiami i namową: samych oficerów dał 
się nakłonić do przyjęcia uprzejmych i tak potrze- 
bnych dla niego zaprosin. Usiadłszy na kanapie Za- 
rzymnął; lecz co chwila wolał przez sen: Wiarusy! 
oko z i ; y 
wiara! i zrywal się pokilkokrotnieę z kanapy. Jak od- 
mienne od tych snów i wcale przeciwne miewają 
sny dowódcy nieprzyjacielscy, Im śnią się Krakusy, 
Ostatnią rażą kiedy byli Rossjanie w Pultusku, przy- 
śniło się jednemu majorowi, że go Krakus napada, 
orwał się więc ze snu, zrąbał niewinną wdowę, w 
DMC MDA O KAL wę, 
którćj domu stat na kwaterze, i wypadlszy jak o- 
bląkany na rynek wystrzelił z pistoletu. Strzał ten 
powtórzyły czaty tossyjskie i wszystkie wojsko sta- 
nęło pod bronią. Calą noc szukano nadaremno za. 
burzyciela s okojności, turbowano mieszkańców ; 
p A CEC OLA kak ) ; 
i az dopićro nazajutrz po ścisióćm badaniu samego al- 
larmującego, pokazało się, że ów straszn Krakus 
acego, p sj A U 
ibyl tylko nocną marą, która się wylęgla w głowie 
_ fozmarzonego twunkiem majora rossyjskiego. 


zasłużoneii przywilejami, resztę nie omiesyieg 
zabezpieczyć mu rada narodu, aby używanie 
takowych nietylko ludzkością ale j prawem bya 
do obwarowane. Oby to, co wz, leden lego.sta. 
nu jest prawdą w teorji, nie zaalazło Zaprzee 
czenia i w praktyce! Czas jaź probować wszel- 
kich sposobów, aby go wyuwać  dot;chczasos 
wego poniżenia; tak ludzkość, tak honor Polski 
każe, 

Lecz jakkolwiek lepszy byt fizyczny włos 
Ścian jest pożądany, ojcówie naroda okażą się 
tylko wówczas prawdziwymi jego ojcami, jesli 
nie spuszczą z oka ich moralności, przez co ros 


à ; SĘ 7 , 
zumiem, nie zwyczająą edakacją szkolną, która 


im się z prawa należy i duch wieku lego wye 
moga, ale tę moralność która jest rodzima, 
z patrjarchalnych stosunków między panem a 
wlościaninem pochodząca, do rozwinięcia bra- 
terskich uczuć i narodowości nader pomocna, 
Podstawa do nićj rzucona jest w owćj opiece, 
która niejako przez przedawnienie nadając wios 
Ścianinowi prawo do posiadanego grantu; nada. 
je dziedzicowi przez toż przedawnienie wspié- 
rania jego osoby radą, czynem i przyjaźnią, 
Nagle zerwanie istniejących dotychczas stosuna 
ków wtrąciłoby obie strony w obrzydłe safio. 
lubstwo i rozbrat, kiedy przeciwnie zachowa» 
nie ich rozniecając. współczucia, spoj mocnićj 
węzeł spóleczny, rozkrzewi narodowość. Na 
tćj lo zasadzie patjarchałnej pieczy, synowie I. 
zraela przedłaŻyli aż w nasze Czasy Dyt swój 
polityczny, Jéj winna była slarożytna Szkocja 
męztwo i bitność swych pokoleń (clansmen), 
tudzież ich poświęcenie się i niewzruszoną wier- 
ność dla swych wodzów (chiefs) tak dalece iĝ 
poezja i romanse tych przedmiotów wyczerp= 
nąć nie zdołają, Czemuż wreszcie garstka da. 
wnych Polaków wiana była tyle swoich zwy- 
cięztw, jeśli nie tej zawisłości drobnćj szlachty 
od możnych domów, i łączeniu się jéj w na» 
glącćj potrzebie pod braterskie znaki? Dla czes 
go I w dzisiejszćj sprawie widzimy włościan 
naszych tak czynnny udział mających i obok 
Panów walczących? oto dla tego Że współne 
łany ich z dziedzicem Żywiły, jedne znosilż 
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ciężary, i tych samych od najozdników dozna: 

wali krzywd i ucisku. /Jak szczęście tak i 
niedola połączają ludzi z sobą. Włościanie polscy 
weszli niejako wte same slosunki, jakie między 


dawnemi panami a bracią szlnchią zachodziły. 
Przekonywamy się o t6m z coć żaiebnych, wy: 


darze Któż bowiem, nie widział jak codzień 
na ulicach stolicy, lad skupis się w gronach na 
około wracających z boju. wojaków; dopytując 
się o wypadki bilew i o swoich? I niesąż te 
BUONA ciekawe z osób różnego stanu źłożońć | p 


nie zajmuj eż się troskliwość nejznokomilszego 


rodu Polek E rannych Żołnierzy równo jak 
braci, co dla: nich w catéj Europie powszechne 
podziwienie i uwielbienie zjednało? nie obcho- 
dząż znycięztwa i klęski wszystkie zarówno 
sea Polska cała jest dziś jedną wielką ro- 
dziną. Oby tak i nadal kyć . mogło ! Potężni 
otaczają nns nieprzyjaciele: w Jucka koaa 
wym jest jedyna i niezawodna selema awy- 
cięztwa. — Oby „więc narodn do 
krzewienie tego narodowego ducha utwierdzili 
i nadal podstawę, starając się przekazać swym 
synom i wnakom to, żeby włościaniej obok nich 
kiedyś z równą ochołą -i zapałem jak teraz w 
sprawie ojczyzny Wady ponosili i krew swą 
przelewali. 

Od czasu ostatniego posiedzenia najświetniej- 
sze czyny dokonane były na placu boju. Jak 
mgła nocna znikło przed 'oręźcem naszym to 
urągowisko, które przed stolicą Polski stało, 
grożąc jój mordami pożogą i zniszczeniem. W wiel- 
ki czwartek, w to wielkie święto dlacałego chrze» 
ściaństwa, dokonane było to dzieło oswobodze= 
nia, a zamiast zwyczajnego obrzędu obchodze* 
nia grobów, obchodziliśmy za Wawrom i pod 
„Dębem pohańskie groby hord azjatyckich; wśród 
okrzyków radości obnosiliśmy zdobyte na-Mo- 
skwie chorągwie i złożyliśmy je z dziękczyne 
nemi modłami w czasie rezurekcji u stóp ofta- 
rzy Pańskich. Wznowiľa się pamięć dawnych 
tryumfów, kiedy Zołkiewski w tych samych, 
murach królewskiego zamku carów moskiew- 
skich przed senatem polskim stawił ; wzńo: 
wił ją nam Skrzynecki! Rzewne łzy radóści i 


ojcew je 


„jowis 


modły nəsze unosi4y się za nim i za rycer. 
stwem na dalsze poła sławy, pod Kałuszyn, 
pod Iganie, gdzie ich skronie nowemi okryty 
się zwycięzkiemi wieńcami, Sława tych zwy» 
cięztw rozbiegła się po catéj Europie, wżbu- 
dziła wszędzie podziwienie i zapał, i Życzliwy 
nam naród Franków, który błędnem rzeczy wy* 
stawieniem po 20 Mia juź nas był pogrze* 
bał.,zrzocił” z mea Żaľobe, i przybrał się 
znowu w szaty wesela.. TE w tych dniach 
chciało zajrzóć nam w oczy to dzikie urągowi- 
sko; lecz w pół drogi poczuwszy dawne swe 
groby, śmiertylnóm ozionione zostało dreszczem; 
nogi mu omdlały, ręce bezsilnie opadły. 

Ale zacni o ad wstelę) gdzie bój tak zae 
cięty i krwawy, lam té? muszą podać ofiary: 
do slodyczy. w ludzkićm Życiu musi zawsze 
przymieszać się miara goryczy iżalu. Nie moe 
Źna było i nie n.leźało po orężu naszym spo* 
dziówać się wszędzie równego powodzenia, ha 
ciągle szczę ście /wbifoł by nas w zbytnią dumę, 
w zagłwakisóć j nieostrożność. Sława jaką oręź 
zyskuje, ńie może bez oplaty krwi się obejść, 
inaczćj bardzoby w naszych oczach staniała; 
sima niepodległość którój się dobijamy stra- 
ciłaby ma wartości; sama ojczyzna niebyłaby 
dla nas tok drogą.  Wcóż obrócilyby się pobo= 
à same, gdybyśmy na nich widzieli sae 
mych tylko nieprzyjacioł mogiły, a nie znaj- 
dowali mogił naszych? Zapewne byłyby tylko 
miejscami pogardy, któreby każdy omijał, Tak 
zaś, kiedy z nejezdników prochami mieszają 


się „drogie prochy naszych, pobojowiska zamic- 


niają się dla nas w świętą ziemię, a późne po» 


kolenia ja! 'zyjdą oglądać je ze czcią i brać na- 


ukę miłości ejczyzny. I daleki wędrowiec kie- 
dy $ widząc nad naszemi równinami wysokie dłone 
mi naszemi dla poległych usypane mogiły, zbliży 
się do nich z religijnćm uszanowaniem, uszcze 

knie znich jakie złółko albo kwiatek na pamiąt» 
kę. a, A powróciwszy w rodzinne progi po 
chlubi się, Że widział mogiły poległych za wole 


Č) Jeden Berlińczyk w liście do przyjaciela w 
Warszawie prosił aby mu przysłał pocztą ae. 
z pamiętnćj olszyny grochowskićj. 
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ność Polakó«: wymieńiich czyny, nazwie imiona. 

Nadzieja osiągnienia niepodległości i tak za: 
szczytnych grobów nieożywież wszystkich serc 
polskich? Spojrzyjcie rodacy na Dewinę; ponad 
Niemen, ku źródłom Bugu, wszędzie skupia 
się lud wierny w obozy; rozpałają się ognie 
wolności. Zewsząd serca ku nam i wspólnćj 
naszćj ojczyźnie biją: wszyscy ku nam wycią- 
gają ręce bratnie. I kiedy dłoń ściska dłoń, 
drugą podwalamy grobowiec wołając: ,,Zanar- 
twychwstaj wspólna matko, wolna i niepodle- 
gła; albo przyjm twe dzieci do twego grobowe- 
go łona. ść 
SOW TOTO TOLAK TORT ER TORT YTY ARPEI DE W WART IE ODA ESR BOT TOD ERO C E 
p peman Z Z ara 

Bawiąc przez kilka tygodni w Warszawie, bywa- 
łem po wielu traktierniact, lecz jak w teraźniejszych 
czasach z podziwieniem wjednćj tylko pod N. 42 w 
Rynku Starego miasta za bardzo pomiernę cenę, do- 
godne znalazłem śniadania , obiady i kolacje, a to 
z przyzwoitą i najprędszą usługą. Chwała tym co 
kontentując się z pomniejszym zyskiem, zbogacenie 
awe nie zakładają na zdzierstwie współobywateli. 

( P. B. 

Czytamy w rozprawach lekarzy , że używanie ką- 
pieli parowych i po ich użyciu nacieranie ciała chlor- 
kiem, jest wielką prezerwatywą od choroby, która 
nas dzisiaj tak srodze zastrasza. Kąpiele parowe w 
tym celu znalazłem najlepićj urządzone, przy ulicy 
„Pokornćej u P. Seeligman, otwarte każdego dnia, 
wyjąwszy niedziele i piątki. Zwracam uwagę publi- 
czności na tę instytucję i oznajmiam: że tu wszy- 
«stko jest połączone , do najwygodniejszego i najsku- 
teczniejszego użycia tych kąpieli. Powietrze na téj 
ulicy czyste, gdy po ulicach nad Wisłą najszkodłi- 
wsze krążą wyziewy. Woda czysta, wewnątrz urzą- 
«dzenie najczyściejsze. Chlorek do nacierania ciaia 
dobrze przyrządzony. Za zip. 1 gr. 6, rachując w to 
flaszkę chlorku, można najlepszćj od zarazy użyć 
prezerwatywy. Publiczność nasza, powinnahby się 
przejąć zbawienną skutecznością kapieli tego vodza- 
ju, potrzebnych w naszym klimacie. Sam doświadczy- 
wszy. najzbawienniejszych skutków, radbym wlać 
w każdego równe o nich przekonanie. F. 5 

Z powodu oddalenia się z dniem 1 kwietnia rządcy 
pałacu w Warszawie N. 415 sytuowanego i domu na 
Solcu pod N. 2916 własnością JW. Alexandra Poto- 
ckiego będących, zawiadomia się, kogo to interesso- 
wać może, iżby z wszelkiemi pretensjami jakieby z 
powódu prowadzących fabryk w rzeczonych domach 
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do wspomnione zo rządcy mićć mogli, do administra- 
cji jeneralnćj dóbr i interessów tegoż JW. hrabiego w 
Willanowie posiedzenia swe odbywającćj w przeciągu 
miesiąca jednego od daty dzisiejszćj zgłosić się raczyli. 

Dyrektor arsenalu budowniczego. — W dopelnie- 
niu polecenia kommissji rządowej wojny z dnia IT 
b. m. i r. Nro 21552 zawiadamiam trudniących się 
handlem drzewa , że wspomniony arsenał potrzebu- 
je pod kocioł machiny parowćj miesięcznie drzewa 
opałowego sosnowego, zdrowego, suchego i drdzen- 
nego, sążni kubicznych 30 czyli rocznie okoła 400 
sążni, rzniętego w szezapy łokieć jeden dlugie, nie 
drobno łupane, tak: iż pieniek mający 20 do 24 ca- 
li średnigo, na 7 do 8 łup rozłupany jest dostatecz- 
ny; takiego drzewa w arsenale w miejscu wskazanóm 
do odbioru, należy ułożyć 3 lokcie warszawskie sze- 
roko, wysoko i glęboko, co stanowi sążeń kubicz- 
ny zawierający w sobie stóp kubicznych 26. Arse- 
nal placi za wspomnione drzewo miesięcznie, po u- 
płynionym miesiącu i udowodnieniu ódstawionej ilo- 
ści kwitami tegoż arsenału na każdą odstawę wyda- 
wanemi; pićrwszego jednak miesiąca dostawa wstrzy- 
maną będzie jako rękojmia regularnćj dostawy, aż 
do końca kontraktu obowiązującego. Cena Żądana 
teraz przeż dostawcę , jest złp. 48 gr. 20 za sążcń 
wyżćj opisany z dostawą do, arsenalu. Wzywam 
więc każdego chcącego podjąć się tćj dostawy , any 
w przeciągu dni łdciu od daty ogloszenia tego za- 
wiadomienia, czyli do dnia 5 maja r. b. nadesłali na 
piśmie zapieczętow.ne pod adresem do dyrektora 
arsenalu budowniczego swe deklaracje , z wyraźnóm 
oświadczeniem ceny o wiele mnićj żądają od powyż- 
szej, i z wyrażeniem swego imienia, nazwiska, miej- 
sca zamieszkania, podpisem własnoręcznym stwier- 
dzonego. Nadesłane deklaracje w dniu 6 maja r. b. 
o godzinie 10 zrana w biórze tegoż arsenalu w przy- 
tomności osób tę dyrekcją składaiących odpieczęto- 
wane żostaną, a która z tych będzie obejmowała 
najniższą cenę, właściciel tćj zostanie dnia tegoż za- 
wiadomi»ny, aby się stawikdo zawarcia kontraktu. 
W Warszawie, d. 24 kwietnia 1831. — Podpułkownik 
Rudnicki 

Dyrektor arsenału budowniczego zawiadomia oby- 
wateli i włościan w okolicy Warszawy, że potrze- 
buje do arsenala węgli zdrzewa w znacznćj ilości, 
placąc po złp. dwa za korzee warszawski; ktob 
więc takowe posiadał, zechce ich napewno do tego: 
arsenalu dostawić, a to wjak najkrótszym czasie. 

(Podpis jak wyżćj.) 

Dziś zrana ciepla stopni 7. — Wczoraj w pot. 10. 
TETR ROZMAITOŚCI Dziś; Burmistrz zapieczę- 
towany, i Kucharki. 
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